
PROTOKÓŁ Nr XL/2010

z przebiegu obrad XL zwyczajnej sesji Rady Gminy Lubiszyn

odbytej w dniu 5 marca 2010 roku

Na stan 15 radnych na sesji obecnych było 15 radnych.
Sesja rozpoczęła się o godz.12.00 i zakończyła się o godz.14.45

Do punktu 1 porządku obrad:

E.Leśniewski – dokonał otwarcia XL zwyczajnej sesji Rady Gminy, witając radnych i przybyłych gości.

Stwierdził, iż na stan 15 radnych na sesji obecnych jest 15 radnych, wobec czego Rada może obradować i podejmować prawomocne uchwały.

Do punktu 2 porządku obrad:

E.Leśniewski – przedstawił proponowany porządek obrad, który został przyjęty większością głosów (14 „za”, 1 „wstrzymujący się”) w niżej podanym brzmieniu:

1. Otwarcie sesji i stwierdzenie quorum.
2. Ustalenie porządku obrad.
3. Projekt uchwały w sprawie zmiany Studium uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzennego Gminy Lubiszyn.
4. Projekt uchwały w sprawie uchwalenia „Gminnego Systemu Przeciwdziałania Przemocy w Rodzinie”.
5. Projekt uchwały w sprawie zaciągnięcia przez Gminę Lubiszyn kredytu długoterminowego.
6. Projekt uchwały w sprawie zmiany uchwały budżetowej.
7. Projekt uchwały w sprawie ustalenia regulaminu określającego zasady korzystania z sal wiejskich na terenie Gminy Lubiszyn.
8. Projekt uchwały w sprawie zbycia w drodze przetargu ograniczonego nieruchomości gruntowej niezabudowanej położonej w Wysokiej, oznaczonej numerem ewidencyjnym 166/6 o pow. 0,5050 ha.
9. Rozpatrzenie skargi Pani Ewy Rąblewskiej na pracę Urzędu Gminy.
10. Sprawozdanie Wójta Gminy z pracy między sesjami.
11. Sprawozdanie Przewodniczącego Rady Gminy z pracy między sesjami.
12. Przyjęcie protokołu z poprzedniej sesji.
13. Interpelacje i wnioski radnych.

14. Wolne wnioski i informacje.

15. Zamknięcie obrad sesji.

Do punktu 3 porządku obrad:

E.Leśniewski - przedstawił projekt uchwały w sprawie zmiany Studium uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzennego Gminy Lubiszyn.
A.Terlecki – Komisja Budżetu i Spraw Gospodarczych pozytywnie zaopiniowała przedstawiony projekt uchwały.

Rada Gminy jednogłośnie podjęła w/w uchwałę nr XL/349/2010

Do punktu 4 porządku obrad:
 E.Leśniewski - przedstawił projekt uchwały w sprawie uchwalenia „Gminnego Systemu Przeciwdziałania Przemocy w Rodzinie”.
J.Sidor – Komisja Oświaty i Spraw Socjalno Komunalnych pozytywnie zaopiniowała przedstawiony projekt uchwały.

E.Stojanowska – Taki program do tej pory nie był uchwalony w naszej gminie. Jest on konieczny do realizowania wielu zadań. Także pozyskiwanie pewnych środków zewnętrznych jest uwarunkowane posiadaniem takiego programu. Już w ubiegłym roku działaliśmy w tym zakresie dość szeroko. Były organizowane spotkania z mieszkańcami. W Ośrodku Pomocy Społecznej został powołany koordynator do spraw przeciwdziałania przemocy w rodzinie. Jest nim Pani Maria Szczerbicka. Wszelkie zjawiska przemocy, które mają miejsce na terenie gminy SA rejestrowane przez ośrodek i jest uruchamiania cała procedura. W [przyszłości będzie funkcjonował Zespół Interdyscyplinarny. Chcemy, aby tej przemocy było jak najmniej, żeby była jak największa świadomość w środowisku, żeby wiedzieć jak reagować, jak sobie z tym radzić.
M.Grabarczyk – Czy macie jakieś uprawnienia żeby wchodzić do domu?

E.Stojanowska – Uprawnienia mamy takie jak pracownik socjalny, który zawsze może wejść do domu, w każdej sytuacji i zawsze zrobić wgląd w sytuacje rodziny. Na pewno nie ma nadużyć w tych sprawach. Są to bardzo trudne decyzje i nigdy pracownik nie podejmuje ich sam. Mają wejść nowe przepisy, które dadzą nam większe uprawnienia
M.Grabarczyk – Nie chodzi mi o nadużycia, ale właśnie o to żeby były narzędzia do tego.

E.Stojanowska – Mamy takie prawo już teraz. Jeżeli dzieje się coś złego, mamy takie sygnały, że dzieje się przemoc w rodzinie to zawsze możemy odseparować sprawcę od ofiar.

A.Terlecki – Czy pani zna założenia tej nowej ustawy?

E.Stojanowska – Nie do końca.

A.Terlecki – Do mnie docierają sygnały, przynajmniej informacje podawane w mediach, że ta ustawa ponoć idzie bardzo, bardzo daleko. Ta ochrona i indywidualna decyzyjność, jaka jest po stronie pracownika opieki społecznej może dochodzić, tak ostatnio przeczytałem w Internecie, do sytuacji absurdalnych. Rodzic zwróci uwagę córce, że niemoralnie się prowadzi a córka może się poskarżyć do takich instytucji jak państwo, że ktoś próbuje na nią wywierać nacisk, jeżeli chodzi o zachowanie, o orientacje seksualne i może dojść nawet do tego, że dziecko zostanie decyzja urzędnika opieki społecznej odebrane takim rodzicom. Dla mnie jest to absurdalne.

E.Stojanowska – Myślę, że nikt nie będzie skory po pierwszym sygnale, aby odbierać dziecko. Czas pokaże, co będzie się działo po ukazaniu się tej ustawy.

J.Malinowski – Cieszy mnie, że nasi radni odnoszą się do tego, bo to jest sprawa bardzo ważna. Te przepisy SA bardzo skomplikowane i tu bardzo łatwo o pomyłkę. To może być tragiczna pomyłka. W Ściechowie już taka pomyłka się zdarzyła i to się odwróciło przeciwko dziecku. To dziecko nie ma teraz mamy, nie ma taty, gdzieś jest wygnane. To jest bardzo niebezpieczne.
E.Leśniewski – Cieszy mnie, że Państwo się wczuwacie w te sprawy, bo to są sprawy bardzo ważne.

Rada Gminy jednogłośnie podjęła w/w uchwałę nr XL/350/2010.

Do punktu 5 porządku obrad:

E.Leśniewski – Przedstawił projekt uchwały w sprawie zaciągnięcia przez Gminę Lubiszyn kredytu długoterminowego.

A.Terlecki - Komisja Budżetu i Spraw Gospodarczych pozytywnie zaopiniowała przedstawiony projekt uchwały.
Rada Gminy jednogłośnie podjęła uchwałę Nr XL/351/2010 w sprawie zaciągnięcia przez Gminę Lubiszyn kredytu długoterminowego.

Do punktu 6 porządku obrad:
E.Leśniewski – Przedstawił projekt uchwały w sprawie zmiany uchwały budżetowej.
A.Terlecki - Komisja Budżetu i Spraw Gospodarczych pozytywnie zaopiniowała przedstawiony projekt uchwały.
Rada Gminy jednogłośnie podjęła w/w uchwałę Nr XL/352/2010.

Do punktu 7 porządku obrad:

E.Leśniewski – Przedstawił projekt uchwały w sprawie ustalenia regulaminu określającego zasady korzystania z sal wiejskich na terenie Gminy Lubiszyn.
J.Sidor – Komisja Oświaty i Spraw Socjalno Komunalnych pozytywnie zaopiniowała przedstawiony projekt uchwały.

J.Legeziński – W Stawie jest sala wiejska niewyremontowana a opłaty są największe. Stoły np. bierzemy ze szkoły. Poza tym cała sala nie jest wykorzystywana tylko w połowie.

T.Piotrowski – Znam problem i ta salą zajmiemy się z Panią Skarbnik i na pewno zmniejszymy opłaty.
S.Andrzejewski – Mamy problem na Sali wiejskiej w Ściechowie, bo mamy trzech gospodarzy: Sołtys, Koło Gospodyń Wiejskich i Caritas i zawsze są tarcia. W regulaminie pisze, że zawsze odpowiada sołtys, ale nie zawsze tak jest. Różnie bywało z organizacja imprez i porządkami. Są niedomówienia. Caritas mógłby być przy plebanii. Czy Pan Wójt mógłby pomóc nam mediować?
T.Piotrowski – Ten problem znam bardzo dobrze. W przyszłym tygodniu spróbuję zorganizować spotkanie tych 3 organizacji i po prostu dogadać się.

S.Andrzejewski – Trzeba zrobić tak żeby klucz był u sołtysa.

J.Sidor – To reguluje ta uchwała, sołtys jest gospodarzem.

Rada Gminy jednogłośnie podjęła w/w uchwałę Nr XL/353/2010.

Do punktu 8 porządku obrad:

E.Leśniewski – Przedstawił projekt uchwały w sprawie zbycia w drodze przetargu ograniczonego nieruchomości gruntowej niezabudowanej położonej w Wysokiej, oznaczonej numerem ewidencyjnym 166/6 o pow. 0,5050 ha.
J.Sidor – Komisja Oświaty i Spraw Socjalno Komunalnych pozytywnie zaopiniowała przedstawiony projekt uchwały.

Rada Gminy jednogłośnie podjęła w/w uchwałę Nr XL/354/2010.

Do punktu 9 porządku obrad:

E.Leśniewski – Przedstawił projekt uchwały w sprawie rozpatrzenia skargi na pracę Urzędu Gminy w Lubiszynie.
S.Dudziak – Panie Przewodniczący, do tej pory była taka praktyka, że to ja czytałem uzasadnienia. Chciałbym przypomnieć, że wszystkie skargi opiniuje Komisja Rewizyjna.

E.Leśniewski – W uzasadnieniu jest napisana opinia Komisji Rewizyjnej.

Rada Gminy jednogłośnie podjęła w/w uchwałę Nr XL/355/2010.

Do punktu 10 porządku obrad:
T.Piotrowski – 16 lutego uczestniczyłem w posiedzeniu Powiatowej Rady Zatrudnienia, gdzie dyskutowaliśmy i podjęliśmy uchwałę o nowych kierunkach kształcenia, takich jak np. technik fryzjer, ślusarz, tokarz, zawody poszukiwane przez pracodawców.

20 lutego odbył się turniej piłki nożnej w Briesen Mark. W tym samym czasie odbywał się dzień otwarty szkoły w Briesen Mark. Zwiedziłem szkołę, zobaczyłem jak się odbywają zajęcia, wyposażenie sal lekcyjnych i muszę stwierdzić, że sąsiedzi z za Odry na szkolnictwo przeznaczają o wiele większe środki niż u nas. 

Trzykrotnie spotkałem się z Panią Dyrektor Wydziału Polityki Społecznej i Wicewojewodą Panem J.Świrepo. Dwukrotnie uczestniczyły w tym spotkaniu Pani Skarbnik i Pani Kierownik GOPS. Omawialiśmy sprawę funduszy na pomoc społeczną.

Spotkałem się Dyrektorem ANR Panem Możejką w sprawie przejęcia budynku w Baczynie i przejęcia działek od ANR w Lubnie pod zbiorniki retencyjne związane z przebudową drogi.

Uczestniczyłem w spotkaniu z Marszałkiem Województwa Panem Marcinem Jabłońskim w Palmiarni w Zielonej Górze. W spotkaniu uczestniczyli Prezydenci, Burmistrzowie i Wójtowie województwa lubuskiego. Spotkanie dotyczyło podsumowania Lubuskiego regionalnego Programu operacyjnego. Na dzień spotkania woj.lubuskie zajmuje I miejsce w Polsce odnośnie wykorzystania funduszy. Aby otrzymać bonus od rządu wykorzystanie środków powinno być pow. 20%. Województwo lubuskie wykorzystało już grubo ponad 21%. Występowała również odpowiedzialna za LRPO Pani Marszałek Polak.

Dyrektor Departamentu LRPO Waldemar Sługocki odszedł do Ministerstwa infrastruktury na Wiceministra. Na to stanowisko powołano Pana Pawła Sługockiego.

Spotkałem się z Kuratorem Oświaty R.Sondejem, gdzie zaproponowałem, aby uroczyste rozpoczęcie wojewódzkie roku szkolnego odbyło się 1 września 2010r. w Lubiszynie i muszę stwierdzić, że moja propozycja została przyjęta z zadowoleniem. Czeka mnie jeszcze spotkanie z Panią Wojewodą Heleną Hatką 15 lub 16 marca.

Uczestniczyłem w konferencji pod patronatem Marszałka Województwa prowadzona przez Senatora Woźniaka nt. „Odnawialne źródła energii”. Sprawa dot. kolektorów słonecznych, pomp ciepła, siłowni wiatrowych i termomodernizacji obiektów.

Uczestniczyłem w Zespole Szkół w Ściechowie w odsłonięciu tablicy upamiętniającej żołnierzy biorących udział w II wojnie światowej. Wieczornicę zorganizowała X Chorągiew ZHP w Gorzowie Wlkp., która prowadzona jest przez Panią Żołędziejewską.

Spotkałem się również Komendantem Komendy Powiatowej Policji gdzie omawialiśmy problem bezpieczeństwa na terenie gminy. W związku z tym, iż jestem członkiem Powiatowej Komisji bezpieczeństwa. Omawialiśmy również bezpieczeństwo na terenie powiatu.

W dniu wczorajszym ponownie spotkałem się z Kuratorem, który potwierdził, że wszystko jest na dobrej drodze.

Panie Przewodniczący, Wysoka Rado! Pozwólcie państwo, że skorzystam z okazji i odniosę się do wielu wydarzeń, które pośrednio lub bezpośrednio odnoszą się do mojej pracy.

Nie ma wątpliwości, że sprawy w Gminie Lubiszyn nabrały tempa, zarówno w obszarze realizowanych inwestycji i podejmowanych przeze mnie i mojego zastępcę działań, ale także w sferze emocji, wielu niepotrzebnych słów oraz zdarzeń, których sam nie rozumiem.

Nie mam do państwa urazu o podjęcie uchwały, którą Wojewoda Lubuski uchylił, bo takie są uroki przestrzegania prawa. Trudno mi jednak ukryć pewien żal, że naturalne iskrzenie i konflikty pomiędzy Radą Gminy oraz Wójtem Gminy przybierają formę mało elegancką, poniżającą moją osobę oraz sprawowany urząd, nie przynoszą gminie dobrego imienia.

Panie i panowie Radni, szanuję każdego z Was za ciężką pracę, którą razem wykonaliśmy, Cieszę się, że będziecie mogli z podniesionymi głowami zdać sprawozdanie swoim wyborcom. Dziękuję za wsparcie. Chcę jednak przypomnieć niektórym osobom, że to ja jestem w tej gminie Wójtem i to ja odpowiadam za politykę kadrową, za wydawane przez gminę czasopisma, a także ja reprezentuję ta gminę na zewnątrz.

To się nie zmieniło i jeśli zdecyduję się kandydować, bo nic nie jest oczywiste, to mnie będą za wszystko rozliczać mieszkańcy.

Mówię te gorzkie słowa nie po to, by denerwować, ale dlatego, że na tej Sali padło wiele niepotrzebnych słów, które mogły być niewypowiadane lub wypowiedziane inaczej.

Wysoka Rado, Panie Przewodniczący, wszystko wygląda na duży konflikt, ale problem leży gdzie indziej.

Nie rozumiem, dlaczego Pan Przewodniczący formułuje wobec mnie w mediach oraz na tej sali ciężkie zarzuty, ale ze mną nie rozmawia.

Nie rozumiem, dlaczego mieszkańcy dzwonią do Urzędu Gminy i pytają, kiedy będzie przyjmował Przewodniczący Rady Gminy, bo jego poprzednicy takie dyżury pełnili.

Nie rozumiem, dlaczego podejmuje się uchwałę, która była niepotrzebna, a Wojewoda ją uchylił. Nie rozumiem, dlaczego nie możemy się spierać elegancko i kulturalnie. Nie rozumiem, dlaczego niektórzy chcieliby ingerować w politykę kadrową urzędu i wydawane przez urząd czasopisma. Nie rozumiem wielu rzeczy, ale wiem, że byłoby mi łatwiej zrozumieć, gdybyśmy Panie Przewodniczący ze sobą rozmawiali, ale Pan mnie unikał.

Przychodzili radni, przychodzili sołtysi, przychodzą urzędnicy i zwykli mieszkańcy. Dla Pana drzwi mojego gabinetu były otwarte zawsze.

Wysoka Rado! Ta gmina ma Wójta i to doskonale widać w tym wszystkim, co udało się zrobić. Nie potrzeba mnie wyręczać. Nie potrzeba dobierać mi współpracowników i tych, z którymi chcę się spotykać i współpracować.

Każdy może być moim współpracownikiem o ile ma ciekawe pomysły i wolę współdziałania dla gminy.

Jeszcze raz z całego serca, spontanicznie i bardzo serdecznie dziękuję Wam za to, co zrobiliśmy i jeszcze zrobimy. Ja Was bardzo szanuję.
J.Malinowski – Chciałbym odnieść się do wypowiedzi Pana Wójta. Poruszył Pan wiele tematów. Faktycznie nasza rada jest wspaniała, bo mam porównanie z poprzednią radą. Też była dobra i też dużo zrobiła, ale ta jest chyba wyjątkowa. Oczywiście nie mówię na podstawie tego jak tutaj Pan Przewodniczący, który we wszystkich radach od początku uczestniczył. Może nam kiedyś opowie, co zrobił. Odniosę się tylko do jednej sprawy dot. oświaty. Z całym szacunkiem do Pana J.Obary z Baczyny, który na Komisji rewizyjnej powiedział, że za dużo wydajemy na oświatę. Tak mu się wydawało, bo w procentach to było dużo, ale on nie zna problemów oświaty. Ja te problemy znam, bo 25 lat pracuję w oświacie. Niemcy są lepsze od nas, są lepsze od nas, bo więcej wydają na oświatę. Takie będą przyszłe Rzeczypospolite, jakie młodzieży chowanie. Nic więcej na ten temat. Jestem wdzięczny i dumny z naszej Rady. Oczywiście nie tylko my, bo przecież cały aparat Wójta, Pan V-ce Wójt i Skarbnik, urzędnicy, wszyscy nad tym pracowali, ale nikt nie żałował pieniędzy na oświatę. Powiem państwu, że może jestem troszeczkę stronniczy i tak mówię w uniesieniu, ale w poprzedniej kadencji, mojej pierwszej, ta jest druga i chyba ostatnia, bo już nie będę kandydował, poniosłem olbrzymią klęskę. Zamknięta została wspaniała szkoła w Lubnie, która miała sukcesy, miała tradycje, miała wszystko. To miała być oszczędność. Robiliśmy komisje oświatowe bardzo wiele razy, były wyliczenia. Była Pani Skarbnik naprawdę rzetelnie, szczegółowo wszystko wyliczała w procentach. Spotykaliśmy się, byłem w Komisji Oświatowej. Być może, że poprzednia rada, wójt i cały aparat kierowała się dobrem gminy, budżetu gminy, który nigdy nie jest za duży. Chciała dobrze dla budżetu, bo po prostu chciała znaleźć oszczędności żeby było na drogi, inne rzeczy, co jest bardzo dobrze oczywiście.  Ale co się okazało? Po podjęciu tej uchwały o zamknięciu szkoły w Lubnie, szkoła w Stawie się wtedy uratowała, tu były tłumy ze Stawu i z Lubna, okazało się, że nie wydajemy mniej, jaka była intencja pracy komisji. Jeździliśmy po wszystkich szkołach, oglądaliśmy je, były spotkania z wieloma ludźmi. Co się okazało? Gmina zaczęła wydawać więcej, bo w Baczynie powiększyliśmy dwa oddziały a jeden oddział to 120.000zł. Klasy były przepełnione. Baczyna była zupełnie nieprzygotowana do tej reformy. Jestem pełen uznania dla ekipy, która teraz weszła, która rozumie ten temat. Pan Wójt miał wyjazdy zagraniczne, orientował się jak to jest u naszych sąsiadów. Faktycznie na oświatę wydajemy za mało. Z tym, że to jest tak obszerny temat. Byłem niedawno w szkole w Baczynie, oczywiście zapytałem Pana Wójta, czy mogę jechać, bo nie wolno nam radnym do urzędu wchodzić jak do swojego domu, tylko trzeba Pana Wójta zapytać a później, jeżeli zezwoli oczywiście, pojechać. Co się okazało, że w Baczynie jest sala nieogrzewana. Dzieci marzną, nauczyciele marzną, chodzą na zwolnienia, nie uczestniczą w zawodach sportowych, bo to jest wszystko połączone i nasza gmina spada w rankingu sportowym z I miejsca na bardzo dalekie. Jak Pan Wójt tutaj zaczynał to byliśmy na I miejscu w województwie w sporcie szkolnym z tych gmin wiejskich. Przed nami było 5 szkół, ale miejskich.
Do punktu 11 porządku obrad:

E.Leśniewski – Proszę Państwa, gdy się ma 55 lat, miałem 15 lat jak opuściłem wieś Gajewo, gdzie zawsze wracam myślami. Jestem 40 lat w pracy społecznej i pewny punkt widzenia na wszystko mam. Ta rada, czuję, że żyje i działa. Odnośnie tych szkół, o których mówił Pan Jarek. Proszę Państwa, my naprawdę musimy się zastanowić nad forma dalszego prosperowania tych szkół, żeby nikomu nie zaszkodzić. Nadzór nad reorganizacją też musi być żeby zmniejszać koszty ich utrzymania. Największe koszty ponosi się w oświacie na dowozach. Nie można na pewno myśleć o zamknięciu żądnej szkoły, bo to są jedyne czasami ośrodki kultury na wsi. Tak jak było w Lubnie. Bardzo to przeżywała i wieś Lubno i wieś Staw, które tu się spotkały i nawzajem sobie wydzierały wszystko. Przypominam sobie tą sesję, to były tragiczne chwile. To były naprawdę trudne chwile. 15 lutego wróciłem z sanatorium. Zaraz po przyjeździe, w poniedziałek spotkaliśmy się tu wszyscy. Głównie pracowałem nad tą uchwałą, która miała być ujęta 5 marca. Jednak nie wprowadziłem tej uchwały. Tłumaczyłem to przed sesją. W tej chwili ta uchwała jest skierowana do Wydziału Prawnego przy LUW i czekam na odpowiedź z tego tytułu, że Pan Mecenas mi odmówił 2 razy zaopiniowania tej uchwały i nie miałem wyjścia, musiałem tak uczynić. Jak dostanę odpowiedź to zorganizuję spotkanie z Państwem i zdecydujemy, co będziemy dalej robić. Panie Wójcie, Pan stwierdził, że ja z Panem nie rozmawiam, ale to ja wyszedłem z inicjatywą naszego spotkania, żebyśmy z sobą porozmawiali. Panie Tadeuszu, jak się mówi prawdę, to trzeba mówić tą prawdę. To ja do Pana zadzwoniłem i z Panem rozmawiałem, żeby się spotkać, żeby porozmawiać i ta godzinna rozmowa wystarczyła nam na to żeby wspólnie dalej działać. Najważniejsze dla nas proszę Państwa, żeby dociągnąć do końca kadencji, żeby te wszystkie zadania, które są w budżecie, żeby to zrealizować. To jest dla nas najważniejsze do końca kadencji.
Uczestniczyłem w spotkaniu nt. narodowej polityki rolnej, w którym udział wzięli euro deputowani. Nie docierają do nas pewne informacje i na takich spotkaniach można sporo się dowiedzieć. W 2011 roku Polska przejmie nadzór nad Unią i jeśli my w tym roku nie wykorzystamy tej szansy, nie narzucimy pewnych spraw, nie wywalczymy to będziemy niestety mieli o 100% dopłaty mniejsze tak jak teraz mieliśmy. Polska w 2006 roku przyjęła dopłaty o 50% niższe. Tak samo będziemy mieli od 2010r. dopłaty o 50% niższe jak Francja i Niemcy. Francja i Niemcy mają o 100% dopłaty większe niż polscy rolnicy i jak my możemy z nimi konkurować?
J.Malinowski – Nie kwestionuję tego, co Pan zrobił w tym okresie, tylko chcę się odnieść do tej kwestii relacji Pana z Panem Wójtem. Padły gorzkie słowa ze strony Pana Wójta, bardzo wzruszające, Pan Wójt tutaj płakał. Pan Przewodniczący być może został źle zrozumiany przez Pana Wójta. W każdym bądź razie wydaje mi się, że nie ukrywamy, że Pan miał problemy, ale jest pytanie, czy nadal je ma, czy nie popełniliśmy wielkiego błędu. Wrócę jeszcze do historii. Jak byłem Przewodniczącym Rady Gminy, nie ukrywam, że Pan Daniel Miłostan mnie nie lubił albo po prostu mnie nie znał. Powiem szczerze, Pan D.Miłostan, Pan I.Żyliński, Pan S.Andrzejewski przyjechali do mnie, powiedzieli, że Pan Wójt ma problem, bo wtedy jeszcze miał, porozmawiali jak z człowiekiem. Porozmawialiśmy razem. Zadzwoniłem do Pana Vice Wójta. Pan Vice Wójt mnie przyjął, porozmawialiśmy. Pojechałem do pana Wójta, porozmawiałem z jego małżonką. Pan Zoneman też pomagał. Nikt nikogo nie4 kopał, nikt nie czekał na potknięcia, tylko normalnie jak ludzie staraliśmy się Panu Wójtowi pomóc. Panie Wójcie, czy ja kłamię, było tak? Wydaje mi się, że powinniśmy być uczciwi. Bez Wójta, Panie Przewodniczący nie damy rady nic zrobić, żadnej uchwały, bez jego sztabu. Faktycznie te kontakty powinny być z Wójtem szersze.
D.Miłostan – Pan J.Malinowski powiedział, że go nie lubię. To nie prawda Panie Jarku. Bardzo pana lubię i bardzo sobie Pana cenię. Chciałbym się odnieść do tematu relacji Rady Gminy z Wójtem Gminy, gdzie Wójt jasno i wyraźnie przedstawił swoje spostrzeżenia, że nie rozumie. Dla mnie to jest w takim odniesieniu, że ma do nas żal, że relacja jest gdzieś tam utracona. Pan Jarek tutaj pewne rzeczy przedstawił, które miały zdarzenie. Były, nie były, nie będziemy już tego roztrząsać. Martwi mnie relacja Przewodniczącego Rady Gminy w stosunku do radnych, np. w kontekście tej uchwały. Niepoinformowanie nas tak naprawdę, co się dzieje, jak się dzieje, na jakim to etapie jest, co jest tak naprawdę powodem tego wszystkiego, że ta uchwała została wycofana, gdzie miała być dzisiaj na tej sesji. Rozmawialiśmy o tym na spotkaniu. Zadałem wtedy Panu pytanie, bo dyskusja była dosyć żarliwa, czy jest sens dalej ciągnąć tą uchwałę, czy to jest nam potrzebne? Pan powiedział, że musimy iść tą drogą, żeby wywrzeć pewne środki na Wójta. Podpisaliśmy to. Ja też się podpisałem. W tym momencie czuję się oszukany. Mówię szczerze i uczciwie, że czuję się oszukany przez Pana Przewodniczącego. Po raz trzeci Panie Przewodniczący w tej radzie zostałem oszukany przez Pana. Powiem Panu szczerze, że chciałbym żeby pan podał się do dymisji. Jeśli nie, to będę dążył do tego, zwracał się do radnych z wnioskiem o pana odwołanie. To był bardzo delikatny temat i mówiłem, że zastanówmy się, co my robimy. Byliśmy wtedy przekonywani o słuszności tej uchwały. Teraz mamy obraz taki, że jesteśmy skłóceni między sobą wszyscy. Pan Wójt mówi, że zostało 100 mln., będzie taki bonus na pozyskanie środków na tą rozbudowę, ten wniosek, który składaliśmy i to show nie jest nam potrzebny. Musimy wszyscy się skonsolidować i iść do przodu. Jak teraz rozmawiać skoro Rada Gminy, Przewodniczący Rady Gminy jest skłócony z Wójtem. Mam wewnętrzny żal do Pana Przewodniczącego. Jesteśmy skłóceni wewnątrz i jak to ma być odbierane na zewnątrz? Jak my mamy dalej postępować? Bardzo proszę Państwa o zrewidowanie wszystkich swoich myśli na postępowanie, czy też rzeczy, które wydarzyły się w tym okresie, jak mamy postępować dalej. Do Pana Przewodniczącego apeluję żeby się Pan zastanowił a najlepiej żeby Pan się podał do dymisji.
E.Leśniewski – Wygląda na to, że jestem wszystkiemu winny? Jeśli chodzi o mnie to działam zawsze dla dobra gminy, dla dobra rady. Dobrze, że się wycofałem z tej uchwały, a wycofałem się tylko, dlatego że nie chcę żeby ona szła na media, żeby nie był drugi raz robiony ten show. Wierzę, że do końca kadencji wszystko wróci do normy. Uważam, że najmniej winny jestem właśnie ja a zostałem kozłem ofiarnym.
D.Miłostan – W jakim kontekście Pan został kozłem ofiarnym?

E.Leśniewski – jak mogłem wprowadzić uchwałę skoro ona nie jest przez radcę prawnego zatwierdzona? Znowu się ośmieszymy? Przyjdzie opinia z Wydziału Prawnego LUW, spotkamy się i będziemy rozmawiać.

Do punktu 12 porządku obrad:

Rada Gminy większością głosów (14 ‘za”, 1 „wstrzymujący się”) przyjęła protokół z XXXIX sesji.

Do punktu 13 porządku obrad:

S.Andrzejewski – Pytanie do Wójta Gminy. Chodzi mi o ten kawałek drogi od poczty do gromadzkiej rady. Wiem jak dużo było zawiłości z dokończeniem tej inwestycji i boję się, że pieniądze, które poszły na tą drogę zostały wyrzucone w błoto. Ta droga na odcinku 30-40 metrów jest strasznie sfałdowana. Przyszła odwilż, tam gdzie miał być zrobiony przepust na szerokości 5 metrów jest rozlewisko. Boję się, że ta droga nie spełni tych wymagań, jakie powinna. Nie wiem, czy są jakieś gwarancje na tą inwestycję? Czy można monitować? Szkoda naszych pieniędzy.
J.Malinowski – ma 2 prośby do pana Wójta. Wiem, że nasz budżet jest okrojony, inwestujemy. Jestem radnym i chcę też pomóc tym miejscowościom, które mnie wybrały na radnego. Może zacznę od najmniejszej miejscowości – Dzikowo. Mieszkańcy tej miejscowości są troszeczkę odizolowani, odcięci od świata i prosili mnie bardzo. Są nawet w stanie oddać swoja posesję dla tego celu. Myślę, że koszt nie będzie wielki. Chodzi o malutki plac zabaw. Tam jest bardzo dużo dzieci. Mam serdeczna prośbę żeby ten plac zabaw w Dzikowie powstał.

Druga prośba. Byłem dzisiaj w Zakładzie Usług Komunalnych, chciałem to załatwić z Kierownikiem, ale go nie ma. Może trochę nieładnie postępuję, bo powinienem drogą służbową zaczynać nie od Wójta, tylko od Kierownika. Rozmawiałem z pracownikami. Jest to sprawa pana Wójta i Kierownika ZUK. Chodzi o mieszkańca Gajewa Pana J.Urynowicza, który ponad 10 lat już nie nadużywa alkoholu. Był w stanie ciężkim. Dzięki działaniu Komisji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych Pan Józef się wyleczył. Nie zmarnował podanej mu ręki. Bardzo szanuje to, co zrobiła dla niego ta komisja i wszystkie instytucje, które pomogły mu z tym nałogiem walczyć. Pan Józef był pracownikiem interwencyjnym u pana Sołtysa w Gajewie. Może Pan Sołtys się wypowie, czy to był dobry pracownik, czy zły?
W.Kowalski – Bardzo dobry pracownik.

J.Malinowski – Czy trzeba było go pilnować?

W.Kowalski – Nie, nigdy.

J.Malinowski – Pan Józef został zatrudniony w ZUK. Już kilka lat tam pracuje. Często mnie odwiedza, bo jest zupełnie sam, matka mu zmarła. Mówił mi, że grozi mu zwolnienie z pracy. Czy Pan Wójt mógłby coś zrobić w tej sprawie?

T.Piotrowski – Kierownik jest na urlopie. Znam tą sprawę z relacji kierownika i kierownik przedstawił mi co innego, że Pan Urynowicz jest bardzo grzeczny. Wszystko się zgadza, co mówił Pan Jarek tylko jedna rzecz go gubi. Nie może być, tak przynajmniej mówił mi Kierownik, ja tego nie sprawdzałem, samodzielnie nie może wykonywać pracy. Musi być pod nadzorem, bo coś mu tak ciężko przychodzi.

J.Malinowski – Jak mówił Pan Sołtys z Gajewa, pan Józek był bardzo samodzielny.

T.Piotrowski – Znam sprawę bardzo dobrze. Przecież ingerowałem, dzięki mnie, dzięki działaniu Pana Jarka prosiliśmy Kierownika, bo nie możemy mu narzucać, kogo ma przyjąć, bo on jest pracodawcą dla tych pracowników a ja nie chcę mieszać się Kierownikowi w sprawy kadrowe. Prosiłem Kierownika żeby go przyjął, żeby dać szansę dla tego człowieka, żeby stanął na nogi. Teraz naprawdę jest ciężko w ZUK. Zima przetrzymała prace zlecone, nie ma pieniążków. Mają problemy, znam te problemy, jestem na bieżąco. Nie chcę go zwolnić, tylko chce go zatrudnić na pół etatu.
A.Terlecki –Cieczy mnie, że sprawa przedszkola w Baczynie nabrała tempa. Pan mnie zapewniał, że będzie ogłoszony przetarg.

D.Niekrewicz – Już jest ogłoszony 3 marca.

A.Terlecki – Druga kwestia, która zasługuje na wyjaśnienie. W zeszłym roku, jeśli kojarzę to był wrzesień – październik, miało miejsce odsłonięcie tablicy pamiątkowej w kościele w Baczynie.

T.Piotrowski – Znam temat.

A.Terlecki – Jeden z moich wyborców zwrócił się do mnie z prośbą żebym interweniował. Chodzi o to, że oni pokryli koszty instalacji.

T.Piotrowski – Wszystko się zgadza. To będzie załatwione. Pan Jerzy wszystko wie. Prosiłem Pana Jasińskiego, Pan Jasiński wszystko wie. Pan Jerzy się zobowiązał, że dotrze do Pana Biekisza i z Panem Jasińskim porozmawia, bo oni muszą to wyprostować. To nie jest moja zła wola, tylko pop prostu to ma być tak jak mówi ustawa.

S.Czarnecki – Mam krótkie 3 wnioski.

1. Mieszkańcy miejscowości Wysoka pytają, czy jest możliwość zamontowania lamp przy budynkach nr 73-74. Tam są możliwości zainstalowania tych lamp. Sołtys już składał taki wniosek o instalację i montaż tych lamp. Czy będzie postęp w tym kierunku?

2. cieszy mnie postęp w pracach nad farmą wiatrową, ale gdzieś oddala nam się sprawa jeziora Marwicko. Czy inwestorzy się kontaktują?  Czy te sprawy będą dalej kontynuowane?

3. W swojej relacji Pan Wójt napomniał o kolektorach. Byłem ostatnio na targach budowlanych w Zielonej Górze i jest to naprawdę bardzo interesująca sprawa, ostatnio na czasie, bardzo mocno poruszana. Myślę, że tu na terenie gminy mamy sporo tych obiektów, czy to GOPS, szkoły. mają one bardzo duże powierzchnie dachowe. Można by się było nad tym zastanowić, bo jest spore dofinansowanie do tych rzeczy. Można pisać wnioski, projekty. Gdyby można było bardziej rozeznać się w tej sprawie i do tego celu dążyć.

D.Niekrewicz – Lampy. Ten temat mamy od początku kadencji. Dopóki będziemy spłacać koszty modernizacji, która ciąży na naszym budżecie, dopóty nie będą montowane żądne dodatkowe lampy. Wiem, że tam jest ciemno.

Marwicko. Na chwilę obecną jest kłopot z Lasami Państwowymi. Chodzi o zapis w dokumentacji drogi. Jedyna droga, która funkcjonuje między „trójką” a tymi działkami jest własności Lasów Państwowych. Problem jest w tym, że gdyby był zapis, że to jest droga problem umiera śmiercią naturalną i wszystko jest załatwione. Na chwile obecną problem jest taki, że ten odcinek jest zapisany jako las. Wiem, że inwestorzy już rozmawiają z Lasami. Też uczestniczyłem w tych rozmowach. Temat musi oprzeć się już nie o Nadleśnictwo tylko o Regionalną Dyrekcję Lasów Państwowych. Wiem, że Nadleśniczy Pan Pietkun ma umówione spotkanie z Dyrektorem. Jest to temat bardzo ciężki, bo lasy podchodzą bardzo negatywnie do przejęcia jakichkolwiek działek. Jest taki zapis, że mogą rozmawiać o wydzieleniu drogi, ale tylko pod warunkiem, że gmina tą drogę przejmie a nam się nie uśmiecha żeby przejąć następną drogę pomimo tego, że inwestorzy deklarują nawet na piśmie, że tą drogę wyremontują i będą utrzymywać.
Kolektory. Wiem, fajna rzecz. W Niemczech jest tego bardzo dużo. Jest duże dofinansowanie z tym, że trzeba wyłożyć pieniądze a potem czekać na zwrot. Przy tych inwestycjach, które mamy w planie nie mamy takich środków. Na pewno w przyszłości wrócimy do tego tematu.

I.Żyliński – Chciałbym spytać Pana Wójta o ścieżkę rowerową. Są pieniądze zaplanowane w tym roku, cieszy mnie, że to będzie.

Po zimie droga na bloki jest bardzo rozjeżdżona. Mieszkańcy pytają, dlaczego światło stale w nocy gaśnie? Problem parku. Został zrobiony 2 lata temu, ale moim zdanie niedokończony. Została tam hałda ziemi. Można by tam teraz postawić stolik i ławki, ale my, jako Rada Sołecka nie mamy takich środków.
T.Piotrowski – Ścieżka rowerowa. Z informacji, jakie na tą chwilę posiadam w przyszłym tygodniu Starosta jedzie do Marszałka podpisać umowę. Z chwilą podpisania umowy na ścieżkę rowerową na koniec marca ogłoszony jest przetarg i z pracami ruszają po świętach.

D.Niekrewicz – Światło gaśnie nie tylko w Marwicach, ale również w innych wioskach. Koszty oświetlenia gminy są potężne. Czy oświetlenie całonocne jest zasadne? Opinie są rozbieżne. Wszystkie sołectwa, w których świeci się do godzin wczesnorannych dokładają ze swoich budżetów sołeckich jakąś kwotę.

Temat parku. Po raz pierwszy słyszę o tej hałdzie. Być może umknęło to mojej uwadze, za co przepraszam. Pojadę i to sprawdzę. Co do stolików i ławeczek. Od początku sprawa była jasna i klarowna. Wraz z udziałem środków Starostwa Powiatowego powiedzieliśmy jasno. My ten park oczyścimy, doprowadzamy do stanu używalności i tak też zostało zrobione. W ramach tych pieniędzy został postawiony plac zabaw. Całe utrzymanie i inna infrastruktura niestety należy do sołectwa. Po to była zwiększana ta kwota na jednego mieszkańca, aby sołectwa również partycypowały w jakimś udziale w życiu wsi.
I.Żyliński – My dbamy o to, bo np. koszenie jest za nasze pieniądze. Nie stać nas na większe wydatki. Sołectwo dostaje 11.000zł. na rok a mamy jeszcze inne wydatki.

D.Niekrewicz – Albo nas na coś stać, albo nas nie stać. Gmina też ma wydatki na poziomie 17 mln.zł. i na niektóre rzeczy, które chcielibyśmy żeby zaistniały, też nas nie stać. Zrobienie kilku ławek, czy ławo stołów nie jest kwotą rzędu 5-6 tys.zł., bo tak naprawdę można to zrobić za 1.000-1.500zł. Chodzi tylko o to żeby to było funkcjonalne.

R.Herian – W ubiegłym roku próbowałem rozmawiać z ANR. W tym naszym parku jest mnóstwo gruzu po byłym PGR. Byłem więc w ANR i tam dostałem takie informacje, że są pieniądze na byłe wsie poPGR z tym, że my nie możemy się o to zwrócić. Jedynie władnym jest tu Urząd Gminy. Napisałem takie pismo do Wójta. Wójt to przyjął i że tak powiem, to pismo gdzieś tam zaginęło. Minęło pół roku, cisza. Według informacji, które uzyskałem w ANR można by zlikwidować dzikie wysypiska . PGR-y nie istnieją już 20 lat a te wysypiska dalej są. W parku ten gruz jest po chlewikach, obórkach, stacji paliw i to należy z tego parku usunąć. We własnym zakresie już 2 razy wycinaliśmy krzaki i odrosty.

T.Piotrowski – Sprawa nie została zapomniana. Byłem u Dyrektora Możejki, rozmawiałem na ten temat. Środki są. Do 300.000zł. daje Dyrektor, do 1 mln. Warszawa, ale nie ma na to. Dzikich wysypisk na terenie gminy nie ma. Zostały zlikwidowane przez poprzedników i temat jest zamknięty.
R.Herian – W tej chwili Wójta zawiozę i pokażę.

T.Piotrowski – Jeszcze raz powtarzam, temat wysypisk został zamknięty. Na to były przeznaczone pieniądze. Wykorzystano je i Agencja nie da ani centa. Agencja daje rzeczywiście na wsie po PGR, na budynki nie prywatne, ale komunalne. Na doprowadzenie wody, wybudowanie szamba, kanalizację, ocieplenie. Teraz potrzebujemy pieniędzy 300 tys.zł. na zbiorniki retencyjne w Lubnie. I sprawa wygląda w ten sposób.

E.Leśniewski – chciałbym podziękować w szczególności Panu Danielowi Niekrewiczowi za to, co zrobił na terenie gminy w związku z odśnieżaniem. Chciałbym również podziękować pracownikom, panu Kierownikowi ZUK, bo naprawdę chyba nikt zastrzeżeń nie miał. Prosiłbym o przygotowanie na drugą sesję informacji jak to wyglądało finansowo. Na pewno trzeba było pomóc mieszkańcom i to bez względu na koszty.

D.Niekrewicz – Mogę dziś to przedstawić. Musimy podejść w inny sposób do tego odśnieżania, bo tak naprawdę jedna firma nie daje rady, aby odśnieżyć drogi powiatowe i drogi gminne. Drogi powiatowe wyniosły nas ok. 100.000zł. i to będzie refundowane przez Powiat. Drogi gminne kosztowały nas ok. 13.000zł. Będziemy prosić sołtysów o partycypowanie w tych kosztach.

S.Dudziak – Wniosek odnośnie pozyskiwania materiału na drogi gruntowe. Wszystkie sołectwa organizują to we własnym zakresie. Rozmawiałem z Panią Danką i teraz nie brak takich firm, które oferują taki materiał. Problem polega na tym, że on jest drogi. Najgorsze jest to, że żądają ogromnych sum za transport. Transport z Gorzowa do Baczyny to 200 zł. To ile wyniósłby do Lubiszyna? Uważam, że trzeba prowadzić rozmowy z firmami, które wykonują prace na rzecz gminy. Powinni nas w jakimś stopniu wspomóc. Trzeba wynegocjować jak najniższą cenę.
D.Niekrewicz – To musiałyby być 1 – 2 akcje i wtedy przy większym tonażu łatwiej negocjować cenę.

S.Dudziak – Trzeba rozmawiać z firmami, bo możemy zaoszczędzić sporo pieniędzy. Kiedyś pani Mirka Jonasz to załatwiała i ten materiał był.

T.Piotrowski – Zgodzę się z tym, tylko trzeba wziąć jedną rzecz pod uwagę. W tamtej kadencji nie było bumu na drogi. W tej kadencji jest bum na drogi. Idą z Programu operacyjnego, z listy indykatywnej, z tzw. schetynówki, gminy też robią swoje. Ten rumosz to jest towar deficytowy i dlatego się cenią. Jeśli chodzi o przewóz to rozmawiałem z Panem Wiąckiem. Liczę na to, że jak w lipcu ruszy przebudowa drogi wojewódzkiej to dogadam się, aby kilka wywrotek udało się pozyskać. Innego rozwiązania nie widzę.

S.Dudziak – Negocjować z kilkoma firmami, nie tylko z jedną. Jak to się dzieje, że jedna firma w Gorzowie oferuje rumosz za 30zł. i za czysty rumosz a druga za wymieszany z pisakiem po 42zł.? Musimy dążyć do tego żeby nam to wyszło jak najtaniej.
Do punktu 14 porządku obrad:

E.Boduszek – Jak będzie wyglądało zatrudnienie pracowników interwencyjnych? Czy wogóle będą? Kiedy będzie realizowana budowa chodnika?
T.Piotrowski – Chodnik jest w gotowości. ZUK stoi, ale nie można jeszcze tego robić, bo ziemia jest jeszcze zamarznięta. W sprawie pracowników interwencyjnych proszę zgłosić się do Ewy Zwieruho i wszystko będzie jasne.

S.Kałużny – Drugi rok walczę, społeczeństwo nie daje mi spokoju. Chodzi o Internet. Tylko 3 osoby odbierają na wsi a 40 osób jest chętnych. Następna sprawa to komórki – brak zasięgu. Mieszkańcy wyrazili zgodę nawet na postawienie masztu na terenie sołectwa.

S.Dudziak – Proponuję, aby Pan się zgłosił do firmy PLAY. My mamy problem z tą siecią, mamy protesty. Nie chcemy tej wieży, ale gdyby Panu udało się ich namówić żeby postawili ten maszt w Mystkach.

D.Niekrewicz – Z Internetem jest potężny problem w Mystkach i Gajewie. Telekomunikacja ucieka od wszystkich inwestycji, bo im się to nie opłaca. Podobnie jest z wieżami komórkowymi, stawiają tam gdzie im się opłaca. Możemy spróbować rozmawiać z PLAY. Dam odpowiedź na następnej sesji.

R.Bagiński -  Jest dla mnie dużym zaszczytem, że mogę w tak czcigodnym gronie dzisiaj przebywać i przemawiać. Chciałbym jednocześnie zakomunikować, że w tak czcigodnym gronie, w miejscu, które zawsze określałem mianem silnego miejsca lokalnej demokracji. Muszę odnieść się do subiektywnych odczuć jednego lub dwóch osób absolutnie bez żądnego pokrycia w faktach, ale ewidentnym pokryciem w słowach. Nie odnosiłbym się do tego gdyby nie fakt, iż wiele zarzutów, wiele komunikatów, które padło właśnie na tym forum lub na innych forach i nie było to chyba miejsce do tego, by o tym mówić. Pozwólcie mi państwo, że jak przystało na gminę przyjazną ptactwu a także jak przystało na mieszkańca, na posesji którego jest jedyne w regionie gniazdo bociana, zacznę od pewnej analogii ornitologicznej. Dwa ptaki, orzeł i kogut nigdy się nie dogadają, mówił A.Mickiewicz i dalej za A.Fredro, iż orzeł jak i kogut mają skrzydła, i co z tego? Panie Przewodniczący myślę, że naprawdę Pan hamować się nie musi, bo Rada to ludzie inteligentni, błyskotliwi, ludzie z dokonaniami i może pan ocenia ich nieco inaczej, nie mniej jednaj Estem przekonany i po to tu dzisiaj jestem, że umie Pan zapanować nad swoimi komentarzami i swoimi opiniami, bo nie są to opinie osoby prywatnej, nie są to opinie na blogu, w prywatnym piśmie, ale są to opinie Przewodniczącego Rady, Przewodniczącego gremium, o którym przed chwilą powiedziałem – szacowne. I tak ja, prosząc Pana dzisiaj o 11,5 min. wystąpienie, zachowałem formułę i poprosiłem Pana o to na piśmie, choć mogłem przyjść tu na sesję i poprosić Pana, tak proszę, aby Pan również zachowywał się adekwatnie do tego stanowiska, jak stanowi najzwyklejsza kultura i standardy przyjęte w świecie i cywilizacji, którą uważamy za kulturalną. Mam wrażenie Panie Przewodniczący, że w wielu kwestiach i po kolei będę chciał je wyjaśnić, Pan się pogubił. Rozpocznę od Wieści Lubiszyńskich, które tak bardzo namiętnie i z taką ekspresją Pan bardzo często krytykował, zarówno mnie jak i obecnego tutaj Zastępcę Wójta Gminy, który z tego, co słyszałem zrezygnował z funkcji redaktora naczelnego. Ja oczywiście też, bo wiem, że są tutaj lepsi a Pan Przewodniczący z pewnością też ma wiele do powiedzenia, ma umiejętności pisarskie i jest utytułowany w tym zakresie, ale żeby nie było, że jestem gołosłowny. Padło hasło, że jest ktoś promowany nadzwyczajnie, że jest niedoreprezentowana rada Gminy w Wieściach Lubiszyńskich. Padło hasło, że ktoś Pana bardzo mocno skrzywdził, wszak w życzeniach noworocznych nie pojawiło się Pana nazwisko, więc rozpocznę.
To są Wieści Lubiszyńskie, w 3 latach i w żadnych nie było życzeń od Przewodniczącego Rady Gminy, tylko od Pana Wójta a Pan Przewodniczący Malinowski i Pan Przewodniczący Miłostan z pewnością o tym zaświadczą. W jednych były życzenia od Pana. Na Pana prośbę w tamte Boże Narodzenie, więc zarzut absolutnie nietrafiony. Naprawdę, jako osoba, która była i partycypowała w tym piśmie wypraszam sobie i proszę, aby Pan odniósł się do tego tak jak powinien. To jest jedna rzecz. Czy ktoś był bardzo reprezentowany, niedoreprezentowany? Zrobiłem małą statystykę specjalnie dla pana Przewodniczącego, bo wiem, że był sezon i pan mógł nie mieć czasu na to. Więc w ostatnim numerze Wieści Lubiszyńskich Pan twierdził, że był nadreprezentowany Pan Vice Wójt a reszta to już w ogóle. Panie Przewodniczący, fakty – nazwiska radnych wymienionych w Wieściach Lubiszyńskich: W.Zwieruho – 11 razy, R.Sławiński – 7, Cz.Wyszowski – 2, D.Miłostan -10, G.Banasiak – 4, S.Czarnecki – 4, J.Obara – 4, S.Dudziak – 5, A.Terlecki – 3, E.Leśniewski – 3, I.Żyliński – 3, M.Grabarczyk – 1. Sołtysi: B.Nawrocka – 6, S.Kałużny – 4, R.Gajda – 5, J.Legeziński – 7, R.Różniak – 3, W.Kowalski – 3, B.Zawistowska – 2, E.Boduszek 1. Myślę, że godnie była reprezentowana Rada Gminy i Sołtysi, zważywszy, że w 4 numerach, kiedy jeszcze ja niewspółpracowałem z Wieściami Lubiszyńskimi Rada Gminy i Radni wymieniani byli tylko od 6 do 10 razy. Może zdjęcia: W.Zwieruho – 2, R.Sławiński – 2, D.Miłostan – 4, G.Banasiak – 1, J.Malinowski – 1, S.Dudziak – 1, A.Terlecki – 1, E.Leśniewski – 2, I.Żyliński – 1, M.Grabarczyk -3. Jeśli chodzi o Wójta i Zastępcę Wójta wydarzyła się absolutna tragedia, która powinna przejść do annałów dziennikarstwa. Mianowicie Wójt został wymieniony w Wieściach Lubiszyńskich 20 razy a zastępca aż 21 razy. Tyle faktów panie Przewodniczący, co do tych wieści, które Pan tak bardzo krytykował a mnie odżegnywał od czci i wiary i wielu, wielu innych rzeczy, wiarołomstwa i rzeczy, których wstydzę się sam przed sobą jak patrzę w lusterko. Panie Przewodniczący, tak resumując, aczkolwiek jeszcze nie minęło 11,5 minuty, więc zajmę jeszcze 4,5, wszystko cokolwiek w tej gminie robiłem, robię i będę robił, bo poczuwam sobie za zaszczyt, że mogę również dla tej gminy i nie tylko dla tej gminy robić wiele dobrego a myślę, że zarówno Pan Wójt jak i Pan Zastępca Wójta a również wielu radnych tutaj obecnych zaświadczą, że te rzeczy SA robione Panie Przewodniczący, w przeciwieństwie do Pana, całkowicie bezinteresownie. Dołożyłem wiele i dałem wiele. Nie wziąłem, nie wezmę i nie chcę brać ani grosza, więc wypraszam sobie absolutnie nieprawdziwe komentarze na posiedzeniach komisji „Z czego ten człowiek żyje?”. Przyniosłem dla Pana mój kontrakt menadżerski. Po sesji chętnie go Panu dam żeby mógł Pan sobie przeczytać, z czego żyję i myślę, że tym razem zachowa pan tajemnicę.
Panie Jerzy Obara, powiem tak, mimo wszystko, mimo tej sympatycznej takiej sarmackiej ekspresji pana, delikatnej uszczypliwości uważam, że jest Pan osobą uczciwą, poczciwą i nie zawsze w dyskursie publicznym padają słowa, które powinny paść, nie twierdzę, że i z mojej strony kierunku Pana padły słowa zawsze takie, które powinny paść i tu w tym miejscu, przy wszystkich serdecznie przepraszam za słowa gorzkie i często niepotrzebne, które względem Pana padły. Przepraszam Panie Jurku, bo to się Panu po prostu należy. Co do gazety Puls Tarnowa, która tak często przez Pana Przewodniczącego, niczym Trybuna Ludu w dawnych czasach na Komitecie Centralnym PZPR była przywoływana. Panie Eugeniuszu, Panie Przewodniczący, to jest prywatna gazeta. Art. 12 prawa prasowego mówi jasno „Kto wykorzystuje pełnioną funkcję do wywierania wpływu na treści artykułów prasowych…” odsyłam do Internetu, można sobie poczytać. Niech pan już tego nie robi, naprawdę dla dobra swojego i dla dobra pewnej kultury, bo przesadza Pan, mówiąc krótko.  Tak naprawdę powinienem zakończyć taka opowieścią o orle i kogucie, czyli znów ornitologiczną. Otóż przyleciał orzeł, poznał koguta i kogut po wielu kontaktach, spotkaniach, rozmowach, kluciach, pomyślał w końcu, że orzeł to też kogut. Jakież było jego zdziwienie, gdy orzeł mu powiedział: nie, ja nie jestem kogutem, ja jestem orłem. Panie Eugeniuszu, myślę, że Pan zrozumiał, co mam na myśli i jak ktoś chce komuś wytykać błędy to powinien, ja to wiem najlepiej, biorąc pod uwagę moją dawną działalność polityczno-publiczną niegdyś, powinien sam być czysty. Mogę tylko próbować szukać analogii pomiędzy miłością do ptactwa a uwielbieniem mentosów. Mógłbym tu wielu innych rzeczy się doszukiwać, ale nie zamierzam i myślę, że Pan wie, o co chodzi. Dziękuję.
J.Legeziński – Chodzi mi o tą sprawę odśnieżania. Chciałbym podziękować Zuk-owi, Kierownikowi, jak tu Pan Przewodniczący wspomniał. Również zastępcy Wójta i Wójtowi za naprawdę szybkie decyzje i natychmiastową reakcję, że wynajmujemy sprzęt prywatny. Za to chciałbym serdecznie podziękować. Objeździłem z odśnieżaniem od Kozin przez Podlesie itd. To trwało nawet w nocy. Bardzo mnie zabolało, że Przewodniczący zamiast mi podziękować wystosował do mnie takie piękne podziękowanie, telefon, po którym nie mogłem spać. Patrzeć trzeba na siebie również osądzając kogoś.
B.Nawrocka –Chciałabym powiedzieć tylko jedno. Jestem zniesmaczona odśnieżaniem przez ZUK. Jestem bardzo, bardzo wdzięczna Panu danielowi, bo przez 3 dni walczymy żeby drogę nam odśnieżyć. Też musieliśmy wynajmować sprzęt żeby było odśnieżone.

Jest problem z ciśnieniem wody. To trzeba sprawdzić, bo ciśnienie jest często bardzo słabe.

D.Niekrewicz – Złożyłem na ręce pana Wójta rezygnację z prowadzenia Wieści Lubiszyńskich. Nie mogę sobie pozwolić na to żeby to, co robię za darmo i poświęcam swój prywatny czas, było powodem, być może tak nie było, ja tak słyszałem telefonów od różnych osób do Wójta, aby rozstał się ze mną z urzędu, dlatego od 2 lutego 2010r. nie zajmuję się już Wieściami Lubiszyńskimi.
Odnośnie wody. Temat jest w toku, bo prawdopodobnie jest tak, że trzeba będzie założyć zawór redukcyjny, bo ciśnienie na Lubnie jest obniżone po to żeby w Wysokiej nie wywalało ścian.

S.Dudziak – Nie wyobrażam sobie działalności samorządu bez tej gazety. Wydaje mi się, że rada nigdy nie była przeciwna, aby takie pisma powstawały. Pewnie, że może była jakaś niezgoda między nami odnośnie jakości tych artykułów i można tu się spierać ale ja nie chcę tego robić i myślę, że Panowie też na pewno zrozumieli tą sprawę. My też tu nie chcemy jak gdyby robić z wami zwady. Wy dwaj Panowie akurat jesteście świetni w tym co robicie i naprawdę róbcie to dalej. Róbcie to tak żeby naprawdę nie szkodzić tym, którzy faktycznie coś konkretnego robią. Nieraz faktycznie może wy chcieliście jak najlepiej ale tak to było odbierane. Prosiłbym żeby jednak mimo wszystko tą decyzję cofnąć. Niech to pozostanie i niech ta gazeta dalej funkcjonuje. Były tu sporne sprawy, ale jeżeli chodzi o fachowość wydawania tego pisma to było świetne i tu nie można niczego zarzucić.
D.Niekrewicz – Gazeta nie została zlikwidowana, tylko ja zrezygnowałem z pracy w tej gazecie. Nie przypominam sobie, aby Wieści Lubiszyńskie kogokolwiek z Państwa w jakikolwiek sposób obraziły. Owszem zdarzały się tematy pod tytułem „telewidz”. Telewidz to byłem ja, język cięty i być może faktycznie na pewnych płaszczyznach mogłem kogoś urazić. Później na sugestie Państwa „telewidz” przestał istnieć i Wieści były czysto informacyjne i nikogo z radnych, nikogo z sołtysów, nikogo z mieszkańców nie uraziły. Współpracowałem w Wieściach z Panem Robertem Bagińskim, z którym się koleguję, spotykamy się często, spotykają się nasze rodziny, ale tylko tyle. Jeśli chodzi o Puls Tarnowa to jest to gazeta czysto prywatna. Naprawdę poprzez szacunek dla naszych żon, dla naszych dzieci mamy inne, ciekawsze tematy do rozmów przy lampce dobrego wina niż sprawy gminy. Naprawdę mi 10-11 godzin w pracy starczy aż powyżej, kolokwialnie mówiąc, dziurek uszu i potem zastawiam te sprawy na zewnątrz. Owszem zdarzają się sytuacje pt. woda, ścieki, siła wyższa, ale w rozmowach towarzyskich w ogóle nie poruszamy tematów gminy. Chcemy żeby Państwo zrozumieli żeby to trafiło raz na zawsze do państwa umysłów. Z Panem Robertem się koleguję, będę się kolegował, ale na płaszczyźnie prywatnej a po drugie na płaszczyźnie zawodowej Pan Robert na pewno by sobie tego nie życzył.
J.Malinowski – Odnośnie mediów. Na poprzedniej sesji powiedziałem, że nie czytam Pulsu Tarnowa i to była prawda. Z tym, że to nie chodziło o Puls Tarnowa tylko o wszystkie gazety, wszystkie programy TV, nic nie oglądam, bardzo rzadko przynajmniej, bo nie chcę sobie głowy zaprzątać. Mam wolną wolę i myślę cały czas. Nie mam komórki, nie mam komputera, po prostu myślę i jakoś tam działam. W każdym bądź razie odnośnie Pulsu Tarnowa, ale zacznę chyba czytać, bo dostałem tutaj od pana Sołtysa z Tarnowa „Nasz Tarnów”. Przeczytałem to z wielką przyjemnością, bo to dotyczy nas. Jestem radnym nie tylko Mystek, Gajewa, ale cała gmina mnie też dotyczy. To jest problem, bo Pan Sołtys obiecał, że będzie mi przysyłał do domu egzemplarz Naszego Tarnowa. Prosiłbym Pana Bagińskiego żeby też do mnie przysyłał Puls Tarnowa. Czy to jest możliwe?

R.Bagiński – Myślę, że tak, ale jest też w Internecie.

J.Malinowski – Ale ja nie mam komputera.

R.Bagiński – Od marca będzie wychodziło bardziej kolorowe pismo.

J.Malinowski – Prosiłbym o formę pisemną, bo mi to bardziej odpowiada.

G.Miszkiewicz – Pytanie do Pana Wójta, bo moi mieszkańcy na pewno czytają Wieści Lubiszyńskie, ale bardziej ich interesuje, co jest z lipami rosnącymi przy drodze prowadzącej na cmentarz. Są oznakowane ok. 150 drzew.

D.Niekrewicz – Jak stoją, tak będą stały. Ta numeracja była, z Panem Grzegorzem rozmawiałem, ta numeracja się przydała, bo drzewa zostały pomierzone i będziemy mieli ekspertyzę techniczną tych drzew, co wcale nie skutkuje tym, że będziemy podejmować jakiekolwiek próby usunięcia tych drzew. Jeżeli w niektórych przypadkach będzie należało wysupłać parę złotych, aby zabezpieczyć kanary, które zagrażają, ale to będą już rzeczy całkowicie ekstremalne.
Do punktu 15 porządku obrad:

E.Leśniewski – Dokonał zamknięcia XL zwyczajnej sesji rady gminy.

Na tym protokół zakończono.

Protokołowała:

K.Wiśniewska

Przewodniczący Rady Gminy

(-) Eugeniusz Leśniewski
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